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Dziś, św. Eugenjnsza Biskupa i Dawida K ró la .-  D. 31, iw. Sylw estra Papieża. — D. 1, U low y  R o k ,  Obrzezanie Pańskie, i iw. Fulgencjusza B.

> ”T .r ’ ‘• i h S t k s s , ^.*ar.-.fcL“S.r z jr * *  '* - *  w-H,n-
C e n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 w ierszy kop. 25, za każdy następny w iersz po kop. 3. ‘ ‘

Kalisz, 29  grudnia 1873  r. 
ff , 0niun ikac ja  między Łodzią i Kaliszem, z po- 
Da: u z*eg °  stanu  szosy jes t nader  u trudnioną .  
Prvw to powód do spóźnienia poczty i furm anek 
Wo atnych, nadewszyslko zaś stawia tamę dla 
su 0w frachtowych z towarem, i jeśli podobny 
Pad t2eczy dalej potrwa
~ Żft krtmnnib-apia

to spodziewać się wy- 
8*cz' “G. * OIUUU,Kai:Ja ua wspomnionej szosie, 
ttnd^°^n*ej w j esieui i podczas wiosny w zupe ł­

n i  ustanie.
Prze elką,by t0 P rzyD>osfo szkodę dla handlu i 
£a et»ysłu krajowego; szosa bowiem Kalisko-Lódz- 
kl- Przechodząc przez ważne p u nk ta  fabryczne, 
Pie t0:. Zduńską-W olę, Ł ask ,  Pabjanice i t. d., 
tą ?*0wi%c już  o Kaliszu, będącym punktem  zby- 
i §: °^a i wełny i t. p. dla okolicy Błaszkowskiej 
PjH^^dzRiej,  s tanowi nader ważną a r te r j ę  ko- 

Jcyj»?, tem bardziej że po niej idą towary 
pr» ° Wl.ił ce przedmiot hcndlu między zagran icą  i 

.^najmniej \  części gubern ji  Kaliskiej.

czorem; przez s trażn ików  ziemskich Szkolnego i 
Garbaliuko znalezionym zosta ł nm ulicy W arszaw ­
skiej ko łn ierz  elkowy od fu tra  damskiego. Oso­
ba poszkodowana po odbiór takowego raczy się 
zgłosić do biura mego z należylem udowodnie­
niem- Na oryginale  podpisano, policmajster,

S z tabs-kapitan ,  Jakowlew.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

'OW wd aj ił c Sl§ zupełnie  w przyczyny, jak ie  w y­
kipi. m°H*y stanowczy upadek szosy Kalisko-Łódz-Mej* \ ujjciueii b£Uby X\HllSKU-£jOaZ-

i0 ’ anj w skazu jąc  sposobów doprowadzenia onej 
Potow y teg °  s ta n u > poprzestajemy tu ta j na za- 
i d, | 8l?lu samego faktu , groźnego dla interesów 
bej.Qjj y tu pewnej części mieszkańców naszej gu-

Słos°^Cz^c te  s*bw k ‘lka cieszymy się nadzieją, że 
2Hajd-.'1-asZ’ P0(!niesiony w imię ogólnego dobra,

I  minęły święta....  gwałtowny wicher z de­
szczem zas tąp i ł  daw ne tło  ś n ie g u , 'n a  którem  tak  
uroczo przeds taw ia ła  się nam dawniej gwiazdka 
Betleemska. P rzesz ły  też sm utno,— tera bardziej, 
że coraz ucicha głos kolendy, z k tó rą  się tyle 
słodkich życia powiązało pamiątek. P rzeszły sm u­
tn o — bo i na pas terce i po kościołach, mniej niż 
dawniej osób święciło m odlitwą tę  wspaniałą u ro -j  
czystość, która dla starszych stanowiła ja k b y  s ta ­
cje życiowe. P rzesz ły  sm utno— bo i łam anie  się j  
opła tk iem, ten symbol ludzkiego b raters tw a na 
ch łodną dziś już tylko zakraw a formę. Serce 
ludzkie schowało  się za naszych czasów we wo­
rek  i u to n ę ło — w przepaściach brzucha.

tych 6 poparcie w organach warszawskich, bacz- 
tyem aa *nteresa blisko kraj nasz obchodzące, a

U J  n i o  n i a f n i m i r  A a  U . . . ___ i . : ~  ,1 ____________ j _____ j _w^ t P*IDy’ hw est ja  doprowadzenia doA . , t

«ne ytogo stanu  szosy Kalisko-Łódzkiej rozgło 
2tlajdzie echo ' -  • ■

J* 2°stanie.
i pomyślnie dla nas zakończo-

^zporządzenia Władz miejscowych.
Policmajster miasta Kalisza.

J*‘a 12 (24) g rudn ia godzinie 6 wie-

*
Dzień tylko jeszcze— a zem rze rok 1873. O t­

ch łań  wieczności pochłonie go we wnętrzu swo- 
jem . Niech mu sen grobów będzie spokojnym 
o ile ua to przez czyny dobre zasłużył.  Ja- 
kimże będzie dla nas jego następca?.. . Oby 
był łaskawym i względnym, uczciwym i szlache­
tnym, wspaniałym i hojnym w dary  ducha, z d ro ­
wia i Chleba!

Tych wszystkich darów życzymy Wam Sz. Czy­
telnicy i Tobie ludzkości cała!

—  Wiadomo ja k  w k ra ju  naszym m ało  dbają  
o p iękne i użyteczne obsadzanie gościńców i dróg 
bocznych drzewami, dającemi cień w południową 
godzinę odpoczynku żniwiarzowi, a w zimie przy 
śnieżnych zawiejach broniącemi od zb łąkan ia .  P ię­
knym pod tym względem prawdziwie wyjątkiem 
są dobra p. W. P. w gubern ji  Kaliskiej,  powiecie 
Sieradzkim. Jeden  z naszych znajomych, wraca­
jący z tam tych  okolic, opowiadał nam, że w m a­
ją tk u  tym wszystkie bez wyjątku drogi wysadzo­
ne są drzewami owocowemi, i że właściciel tak 
dba o koniecznej potrzebie ich, że ani jednego, 
l iteralnie ani jednego, nie b rak  w Szeregach. Ży­
czylibyśmy szczerze aby przyk ład  ten znalazł licz­
nych naśladowców we wszystkich stronach nasze­
go kraju.

— W sobotę, widzowie teatra ln i  rzęsistemi 
oklaski powitali p. Zarem bę, który po kilku ty ­
godniowej słabości w ystąp ił  w „O statn ich  chwi­
lach K opernika .“ Po ukończeniu d ram aciku  tego, 
pełnego wzniosłych myśli g ładkim  i harmonijnym 
wypowiedzianych wierszem, dram aciku albo raczej 
monodramu, w którym p. Zarem ba umiejętnie d e ­
klamując, g ra ł  z zapałem  i prawdą, to je s t  jednem 
słowem ja k  przysta ło  na niepospolitego artystę, 
nowe nań posypały się oklaski i t rzykro tn ie  p rzy ­
wołany został.

Mówiąc o sobotniem przedstawieniu, nie może­
my przemilczyć o operze Kurpińskiego „Bojomir 
i W a n d a-1 z nader  sym patyczną i prawdziwie swoj­
ską muzyką, której odśpiewanie rzetelny przyno­
si zaszczyt występującym w niej artystom , szcze­
gólniej zaś pani Micińskiej oraz pp. Sochaczew- 
skiemu i Morozowiczowi.

—  Dziwną bo mamy zimę w tyra roku: deszcz, 
śnieg, a czasem przymrozek, idą po sobie koleją 
i to czasem w ciągu dnia jednego, w iatr  tylko 
bez przerwy uprzyjem nia nam tę nieznośną aurę.

—  Z p rzyk rośc ią  zanotować nam wypada, że 
na przedstawieniu tea tra lnem  w dniu *23 b. m., 
z k tórego połowę dochodu przeznaczono na rzecz

RÓŻA
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Fryderyka Spielliagena;
przełożył z niemieckiego 

D. SKURZALSKI.

(Ciąg dwudziesty drugi).
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, ^ i e c io * ^  l)oinocy żony Wencla, j a k  najlepsze^ Hi fhy ,mat,'0ny. pulchnej i uprzejmej — był to 
( J^k l  f 0 n tr a st z je j  chudym i opryskliw ymM  .----------  . i  i / p i  j o i i  i i  w y  u

sam 7 a (lz 'ec 'g  w kołysce, w k tó re j nie l gdziV ypiała a ktÓ1'̂  s ta ra  W encel odszu 
t&l(!c‘uuei • W P°ś,'ód sta rych  gratów . B ielizny 
Im tyła dla” 1'* z a ói'ak ło , gdyż Róża bardzo  je j wiele 
tj tyo Wv Anny i to w szystko już od paru  dni 
C ec‘§ na,'^8owane ‘ zł ° ż°ue, gotow e do użytku.

Postał °  S‘-S 1  zaów zasn§ł°- Obiedwie k o ­
t a r y  w i, y , n ie jak i czas nad ko lebką i popa-
f«eti.^as t e i ^ aŻaeni zam yóleniu ua śp iącą  dzieci­

n a ,  vpnie spo jrza ły  na siebie i frau  W encel

’ 'łasn  Róziu będziem y mieli w kołysce 
0jSne dziecko?
rum ii!arr ie n iła  s* 8 ~ n*e było  żadnego i 

Slg w °bec  frau  W encel— ale 
scej się zadum ała i odrzekła: I

— Ja  nigdy uie pójdę za mąż, nigdy,— i gdy 
s ta ia  s ługa w ysłuchała  tego zapewnienia z cokol­
wiek niedowierzającym uśmiechem, Róża dodała:

—  Nie mam sposobności wyjścia za mąż, d ro ­
ga Wencel, czuję to z każdym dniem więcej. Kto 
zam ierza  wyjść za mąż, ten powinien być lekko­
myślniejszy, i nie namyślać się tak  d ługo nad 
wszystkiem.

Róża powiedziała to tak  poważnie, że frau 
Wencel baidzo  się chciało za p ła k ać  (co n iezm ier­
nie lubiła), Róża p rz e ta r ła  oczy ręk ą  i ujrzawszy 
sm u tną  tw arz  s ta ruszk i rozśmiała się, p rzyc ią­
gnę ła  j ą  do siebie i pocałowała.

—  Zostań tu ta j ,  kochana Wencel, i daj b a ­
czenie na dziecko; a j a  pójdę do ojca.

Gdy Róża przybyła  do drzwi pokoju ojca (położo­
nego na drugiem długiego i wązkiego kory tarza ) ,  
p rzekonała  się, że ojciec nie sam. Gtos, tak 
śpiesznie mówiący przytłumionym tonem, był g ło ­
sem pastora . Róża zanadto  dobrze z n a ła  blaszan- 
ny dźwięk tego głosu. Co on tam znów u ojca 
robi? Widział, że przeszła z dzieckiem, i za p e­
wne opowiada o tem ojcu w tej chwili. Nic do­
brego po nim nie można się było spodziewać. 
O ile Róży było wiadomo, z ust tego człowieka 
n 'e wyszło jeszcze nic, dobrego. Oddali ła  się 
odedrzwi z uczuciem, graniczącem ze wstrętem, 
/d a w a ło  się jej niegodnem jej ojca— zbliżenie 

Z ®z/ ° ^ lek,eni. a którego tak  wyraźnie wypisana 
podłość na pospolitej i g łupow atej twarzy.

— Bierze mnie nieraz chęć, rzek ła  Róża sa ­
ma do siebie, schodząc na dół, do salonu, powie­
dzieć mu kiedy, co o nim myślę.

Zaledwie Róża zdo ła ła  zająć swe miejsce przy 
oknie, gdy na schodach dały  się słyszeć kroki, 
drzwi się otworzyły  i u k az a ł  się pastor. Z a t rz y ­
m ał się na chwilę, ujrzawszy dziewicę, i p ie r ­
wszym jego ruchem było wyjść z pokoju; ale 0 - 
p rzytom niał,  zam kną ł  drzwi i zbliżył się do Ró­
ży. Róża za ru m ie n i ła  się z gniewu: pas to r  s ta ł  
się do n iedarowania na trę tnym . Ale widać pas tor  
ten symptomat wytłóm aczył sobie zupełnie p rze­
ciwnie, gdyż uśm iechnął się, następnie schylił i 
usiadł w blizkości Róży na krzesełku, z głupo- 
watą miną, na  wpół skonfundowaną, na wpół zu­
chwałą.

Daruj pani, rzekł,  że ośmielam ją  trudzić 
rozmową, k tóra  dla mnie, a może i dla nas oboj­
ga, będzie m ia ła  wielkie znaczenie. Com tyiko 
wyszedł od pani ojca. Ten na nieszczęście nie 
zupełnie zdrów i nie usposobiony do wysłuchania 
z należy tą  uw agą tego, co w teraźniejszych oko­
licznościach, zdaje mi się podwójnie niezbędnym. 
Przedewszystkiem chciałbym z pan ią  pomówić o 
jej ojcu.

Róża spojrza ła  na niego z zadziwieniem i prze­
strachem.

—  Wiadomo pani, c iągną ł  pas tor  widocznie 
ośmielony trwożliwym wyrazem twarzy Róży że 
ojciec pani obdarza innie zaufaniem, od k tórego 
nie mogę się uchylić, choć uważam się niegodnym 
takowego. Od daw na już poznajomił mnie ze 
stanem swych interesów i te raz,  osta tn iemi czasy, 
zaszczycił zwierzeniem się ze sprawą o nieszczę­
snym banku  i p y ta ł  mnie o radę, tak ,  nap raw dę 
mnie, mogę tQ bez przesady powiedzieć. Nigdy
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osad rolnych i przytułków rzemieślniczych, tak 
loże jak  i krzesła, mimo nawet urozmaiconego 
nader widowiska, przerażającemi świeciły pustka­
mi, czysty zaś dochód wyniósł zaledwie kilkanaście 
rubli. Czyżby zapał popierania tak  ważnej insty­
tucji zupełnie już ostygł w naszych piersiach, a 
instytucja osad rolnych, jak  wszystko co przesta­
je być aowera, miałaby już utonąć w zapomuie- 
niu i obojętności?

— Czasopismo lekarskie „Medycyna" w A* 51 
z d. 8 (20) grudnia r. b. na str. 817 pod rubry­
ką „Kronika krajowa i zagfaniezna" pomieściła: 

„Lublin. —  Miejscowi lekarze zaczęli się na­
reszcie krzątać około zjednoczenia się w towarzy­
stwo lekarskie gubernjalne. Mówimy nareszcie, 
gdyż od dwóch lat towarzystwa takie istnieją 
w Płocku i Radomiu. Lekarze piotrkowscy nie- 
tylko że nie mają tąkiego zamiaru, ale przeciwko 
zawiązaniu towarzystwa się oświadczyli. Ciało 
lekarskie w Kaliszu i w pozostałych miastach gu- 
bernjalnych śpi po dawnemu ”

Sądzimy, że rzecz powyż napisana bardzo wy­
mownie za sobą świadczy i komentarzy dawać nie 
potrzebujemy, skoro taki sąd zamieszczony je s t 
w poważnym organie literackim w kraju wycho­
dzącym. Nadmienić tylko czujemy się w obo­
wiązku, iż swojego czasu na posiedzeniu kom ite­
tu  "anti-cholerycznego jeden z lekarzy tutejszych 
wniósł w gronie dziewięciu kolegów projekt z a ­
łożenia towarzystwa lekarskiego gubernjalnego, a

— Złożono w ekspedycji Kaliszanina dla pod­
upadłej familji O  od p. K. W. rs. 1, od p.
K. U. rs. 1, od p. G, T. kop. 50, od p. G. T. kop. 
50, i E. K. vs. 1 kop. 50.

— Ofiary na rzecz zakładów dobroczynnych 
w miejsce powiuszowań noworocznych mogą być 
składane w Biurze rady gubernjalnej zakładów 
dobroczynnych, i w redakcji Kaliszanina.

Na cel powyższy w miejsce składania powinszo­
wali JW . gubernator geuerał-m ajor Macniew ofia­
rował rs. 5;— nadto złożyli WW.: Herburt-HejbO- 
wicz rs. 3, St. Krzesimowski jeom etra rs. 1, A. 
Szmidt nacz. tel. rs. 1, i bracia Jensch rs. 3, na 
drzewo dla ubogich.

Nożne wiadomości*

— W liczbie innych pism wychodzi w .. 8 
szawie od lat kilkunastu, pod redakcją P- r fli 
Suliinierskiego pismo tygodniowe i l lus t rowane r  ■ 
„W ędrowiec,1* poświęcone przedewszystkiem. 
soin, podróżom i t. p.

Staranny dobór artykułów z nader zajtnujv-  ̂
upisami p rzy g ó d ' podróżniczych lub c‘ (Jjał 
miejscowości, często ozdobne drzeworyty, ^

— (Nadesł.) — Bóg świadkiem mej niedoli w ja- 
kjej pozostawałam z tak liczną jak  nasza rodzi­
na, i Bóg świadkiem mych łez jakie wylewałam,

opisam i
raiejscow „ M
powieściowy zapełniony interessującem i utwoi ^  
a nadto zadania z rozmaitych gałęzi nauki,

siego czyn11!
pełne

główne cechy Wędrowca, jakie z niego c :g|.ej
pismo zajmujące treścią, i pełne rzeczy
wartości. , j ał

— Dyktator Francji p. Mac-Mahon
600,000 franków, na bale, jakie zamierza «y ^

. ,  , , . . - .  i i i w pałacu Elizejskim w Paryżu, podczas sezonu -
rozpaczając na widok zgłodniałych mych dziadek, mowe,,0

jowiem, ze mi wraz z niemi przyjdzie j — Ciekawą illustracją obecnego stanu i . 
niedostatku; jedna mi tylko nadzieja ■ społecznych stolicy cesarstwa nietnieck*'a

„o została: k tórą  pokrzepiając swei z bola- nlast§ u j ' cy anonsJ um ieszczony w ®'e .
łe  siły i serce, z dnia na dzień wyczekiwałam ja - £  h dzie„nikach: „W obec wzrastającego z *
kiej .Pomocy, i me omyliłam się nadzieją. My oto ^  dniem uiebezpieczeństwa na ulicach B e r g
zacni i szanowni kal.szam e jakby od Boga n a - , (eca[n moje kieszoukowe rcwolwery o sz«
tchnieni; przyszliście mi w pomoc i zasłoniliście £trzałach Ł lko 4 j pół talara; jak n ie ® ^
swą szczodrobliwością chociaż chwilowo konieczne n Q rod/ .  aletoty zimowP przez które 
nasze potrzeby życia. Nieumiem też znalezc wy- ,a aie°łatw0 pi.zechodzi.” Często też pojawiają J

S f T t a i f i - r i ,  znalazł oddźwięku, Kaliazanm ° ' " t * *  *
celem przypomnienia i od5loni6cia ..Z nożc i i f f S  w f c f w S  ,
niosłości takiego towarzystwa, ogłosił w swych |  . n z;pkuiac w am za to zacni kaliszanie Piecz(!n9J?va osobiate0o. yCh
szpaltach ustawę dla towarzystw lekarskich ga- j ^ “i ^ b o U ^ l g o 1 plaV6w
bernjalnych przez Wys. Rząd zatwiei dzoną. , ini obdarzyć mię raczyliście — proszę Boga wraz P r< ^  p r0feys01.Owi d r . Jakóbowi Hertz, °'®,

— Hermann Brandt, dentysta, mający prawo . z meinj niewinnemi dziatkami, aby Wam tę do- od*«»owanemu dla swvch zasłu" na polu oby'v 
S S t t & . W  £ i i H  ‘f  telskiem i hnm anitnrnem .. Pomnik 10 | t ó p

T o  "raz pier J l i f
_ . , . . . .  . .. ....___ - ___ze strony chrzeSCJ

nawet wśród zmiany losu była i jest istotnie szcze- " „„z*,, f„ka PZPzz odbiera (Bliższe wl 
12, a po południu od 2 do 5-ej. Przebywać bę- rą  i prawdziwą.— Wdzięczna i nieszczęśliwa Pe- moś|  0Bżyciu , zasłimach dra H ertza, b y B 'l)  
dzie w naszem mieście tylko przez dni dziesięć lagja na Chmielniku w domu p. Wyganowskich. zamieszczone swojego c°zasu w piśmie „ I z r a e l i
t. j. do d. 13 stycznia r. p. — (Nadesł.)— Rozeszła się pogłoska jakobym . . ... nHrhndńw hvdlS^ *

— W nocy z dnia 22 na 23 b. m., pasażero- przyjął udział w redakcji i własności „Kaliszani- ., nlcz vl ' ..„..„.inw-i wvst*^p r z y j ą ł  u d z ia ł  w red a k cj i  
k u rsu ją cy m  na_ p o g ł o s c e  tej z a p r ze cz a m .

. ——-w--  — — «< , 9
K alisz  23  a m -  przywiózł na przeszłoroczną ogrodniczą wy $

°  w Szlezwigu p. Meltz ogrodnik z Kiel. Ho po
wie, jadący omnibusem prywatnym ___  ̂ o   _  _ ^ ________
między Kaliszem i Kutnem, zostali okradzeni. Mię- dn ja ^373 r — Parczewski.
dzy stacją Ceków i Turkiem niewiadomi złoczyń- j   —  . .  .  .  4l,,.ia i » -
cy odbili żelazną skrzynię, mieszczącą się z tyłu (Artykulik pow yższy w zobopolnym  interesie aamie- wyschnięciu nabierają dostatecznej do użycia ^
omnibusu; w której składane są bagaże pasaże r-, 8łCzainy' rzyp' e a dości. Zalecają się mianowicie ji la  *o s , : aifi oOe

ł l  U Ł i t z t m  p .  A U V vlW U  V p t  W   /

te wyrabiane z niezbyt miękkich o d c h o d ź  »
  A n  n * V C i a  -

pa,—  bardzo łatwo mogę dopożyczyć drugie tyle. bądź pani pewna! Ja  zupełnie nie P° *' 
Summę tę  z największą przyjemnością oddałbym hrabiego Lehusfelda; ja  niogę jeśli te£ ° n0wic'e 
do dyspozycji pani ojca, nawet byłbym z tego potrzeba, i bez niego zrobić karjerę, adovV'' 
dumny, t?dyby raczył łaskawie przyjąć odemnie jeżeli nie przestanie oponować przeciwko pvp 
tą  m ałą przysługę. Lecz dla mnie, dla mojej karjery, nadzwycz

K u  n n m n p n v m  7 , v i a 7 o l /  7  i a t i m a i l  fttflrVffl
Teraz 

kalsznął

, . . .. , • by pomocnym związek z jakimsiś starym j0j-
powinna była nastąpić odpowiedz; pastor pJ ^  podobJnych st40sunkacJh i moim inająthm

RZ7 7 J / Z Z e S l 7 ‘ » » ; ,w  * .  do biskupstwa, b ,dż  paui pe»n»luoża s t a u  się Oleaszą, ale to może nyi wpryw { od j nj m( zapewne nie ,r
bladego, wieczornego św iatła skąpo przedziera- > J  b ę d z i e s z  m i a ł a  przeciwko J  „s
jącego się do pokoju przez okna owinięte blusz- wipśniakfl ?,nuipv/ sip h‘ wiemjłjucsu N ,  « »  PUKUJU p i w  ;uąu» wi w ie śn ia k a ,  n ie  ż en u je sz  s ię  bow iem
c ze m . R oza  z r o b i ła  ruch  ja k b y  c h c ia ła  w sta ć .  , . .  . J  , V N ie  s«
N a  tw a rzy  jej m a lo w a ło  s i ę , j a k  s i ę  z d a w a ło  pa-

 . . ł  _  Się f A p t

skie i takowe zabrali. Dopiero po przybyciu doi —  (Nad.) — W miejsce rozsyłania biletów po- dzanych w grunt na wiosnę. W puszczają ^  
Turku spostrzeżono stratę; a dotychczasowe śledź-\ winszowań Nowego Roku, składam  dla familji O. naturalnie w ziemię, gdzie niebawem zam 
two nic jeszcze nie wykryło. j rs. 3.— Stanisław Chełmski. się w wyborny nawóz.

nie ukrywałem przed nim, że nie mogę dopuścić1 —  Więc tedy, na szczęście, po matce odzie- już poprzednio nadmienił, ale gdy u m r z e  mój ^
jego zamiarów—których dotąd się jeszcze nie wy-j dziczyłem mały mająteczek na dwanaście tysięcy ry — chciałem powiedzieć moj ojciec, Plz ’tygjęC? 
rzekł, aby poddać się wszelkim ewantualnościom, talarów, do których, dzięki stosunkom,—a stosun- mi jeszcze od trzydziestu do czterdzies ^ 1,
aresztu, i sądzę, źe w tym względzie mam szczę- ków mam mnóstwo, pomimo że jestem  synem chło- talarów . Nie zawsze będę pastorem w
ście zupełnie zgadzać się z panią? h f w n  mmro Hniin^.vr.zvp N rn m p  f.vlp h a d 7  nam newnal Ja  zunełnie nie

Róża bacznie spójrz ała na mówiącego. Jakkol 
wiek byłby przykrym przedmiot rozmowy, nie 
m iała odwagi je j przerwać; chciała się dowiedzieć, 
czego chce pastor.

Pastor widocznie oczekiwał przyświadczenia, ale 
niedoczekawszy się go, m usiał ciągnąć dalej:

— Przynajmniej, nie jednokrotnie dałaś się 
pani słyszeć w tym znaczeniu. Bo i jakże może 
być inaczej; inaczej nie można i przypuścić, ma­
jąc  mianowicie na względzie w ątłe zdrowie pani 
ojca, które ostatniem i czasy znacznie się pogor­
szyło. Tak, jestem  mocno o tem przekonany, że 
ojciec pani żywi bardzo naturalny w stręt do d łu ­
giego aresztu i za nic w świecie nie zgodziłby 
się brać na kark tak ciężkiego krzyża, gdyby o- 
koliczności pozwoliły znaleść jakie inne wyjście.
Nieprawdaż?

Oczy Róży wciąż były wlepione w pastora, 
z wyrazem: czego on chce? Pastor poczerwie­
n iał i odkalsznął; nie przypuszczał, że to 'będzie
tak  trudno. ...............................

— Będę się s ta ra ł wyrażać się krócej, cią­
gnął a głos jego brzm iał tak wyraźnym dźwię­
kiem blachy, jak  nigdy, chcę powierzyć pani plan, 
który mi natchnął prawdziwy, wysoki szacunek 
do pani ojca i o bezinteresowności którego pani 
sama się przekonasz, jeśli go nawet nie zaszczy­
cisz swą aprobacją. A mianowicie sądzę, aby 
przyjść prędzej do rzeczy, że ojciec pani przed 
staw iłby kaucją, gdyby m iał ku temu potrzebną 
summę, albo gdyby tę summę ofiarował mu przy­
ja c ie l—  rozum ie się taki przyjaciel, od ktorego 
mógł by wziąć pieniądze nie krępując się. Pa^ 
ni ojciec osobiście mi oznajmił, że najwyższa ilość 
kaucji, k tórej od niego mogą zażądać, może dojść 
do dwudziestu tysięcy talarów. Więc tedy....

kroków w t y ł .  Mógł teraz w y r a ź n ie j  ^0.
—  Wiem, co pani chcesz powiedzieć, zaw ołał, twarz Róży, i to co zobaczył przestrasz) ełnr  

przysuwając do niej krzesło na cal bliżej. Tak , 1 Róża ca ła  drżała; była blada, z °Pzal';ę i 
pani nam wszystkim—chciałem powiedzieć: mnie mi łez; p ierś jej niespokojnie podnosiła ^  
zrobiłabyś wielką, wielką łaskę, gdybyś się wsta- dała; usta konwulsyjnie wykrzywiły; cn 
wiła za mną do swego ojca. Nie uwierzysz pa-! wić i nie mogła; zdolna tylko była pocm 
ni—tu pastor przysunął swoje krzesło jeszcze na j i  ukazać na drzwi. '
cal bliżej—jak  mnie niepokoi los pani i jej ojca. — Ależ. nannn .  rzekł nastor. także 
Z prawdziwą boleścią spostrzegłem , że w osta­
tnich czasach zaległa między wami — maleńka 
chmurka, między ludźmi, którzy się tak  wzaje­
mnie kochają! Osądź pani sama, jak to musi 
być przykre dla tego, kogo podobnie jak  mnie 
obchodzi los was obojga;— tak, obojga was. Za­
wsze myślałem o tem, że pomiędzy wami powi­
nien być ktoś taki, do któregobyście oboje mieli 
zaufa nie, oboje jednakowo byli usposobieni, i dla 
tego pomyślałem: a może mnie sądzono być takim 
pośrednikiem. Ja  z powołania sługa pokoju; cho­
ciaż jestem z natury  cokolwiek gwałtowny, za to 
z drugiej strony jestem  bardzo łagodny i mogę, 
jakby to powiedzieć, wszystko znieść. Ma się ro ­
zumieć jestem  synem chłopa, nic więcej, jakim

— Ależ, panno, rzekł pastor, - 
pani nie ośmielisz się przyjaciela...

Róża wyprostowała swą majestatyczny f0,. sh j 
powtórzyła gest tak  nakazująco, że P^
biąc palcami czarne rękawiczki 1 inlodda*  ̂
nosem niezrozumiałe wyrazy, Spiesznie
z pokoju. join11,

I Róża słyszała, jak  wyszedł z « olf„8, 11 ;e 
brama się za nim zam knęła, otworzył*  ̂ t 
odetchnąć świeżem powietrzem, n 'e. ot'
skalała obecność nienawistnego' jej lUa jej jLp 
Wilgotny chłód dobroczynnie powiał u ^  
palone czoło; uczuła nieprzezw yciężony^^ Ą .  
nej przestrzeni. Chciała widzieć na r#01' 
i lotne chmury. Zarzuciła chustkę 
i pobiegła przez podwórze do parku-
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c°ny , ^uidziesią t  zarządów policyjnych rożrzu- 
kt|]f„ 1 I*0 Paryżu, mają być połączone z prefe- 
prakty ,pob?J' drutami telegraficznemi. Koszt tej 
koło q r 08-1 fak aa Par.vż nowości, ma wynosić o- 
^ ń s t w ^  franków. Połowę tej sumy zapłaci 
**l»rn 3 .l)0f ° w§ miasto. Podobneż urządzenie 

— w Żâ  w Wiedniu.
Wyw . ^  Odessie odkryto towarzystwo ajentów 
=5QaniZfiCych m^°de dziewczyny, żydowskiego wy- 
Djqj a’ do Konstantynopola, gdzie przemocą lub 
GetipWf  °ddawauo je do domów tolerowanych. 
Ul isluy konsulat rosyjski w Stambule wpływa 
2 *ei»i umiał wyrwać te nieszczęśliwe oliary 
8y_ 1  n*egodnych handlarzy i odesłał je do Odes- 
8Praiv m*ej scowy przysięgłych, rozpatrzywszy 
a?tS' bardz0 energicznie uznał wiele osób win- 

J  1 Ukarał wedle całej surowości prawa. 
ą ;  W d. 14 b. m., odbyła się we Lwowie po- 

3arada pań, celem zawiązania opieki nad za- 
W8r uJ1cemi kobietami; jest zatem nadzieja, iż To- 
skuti tw® tak pożądane wkrótce przyjdzie do 
8je Zdaje się, że sam jego tytuł dostatecz- 
ftócr**z wyjaśnia i przemawia za nią uajgoręcej 
tjęj z Pomocy materjalnej da Towarzystwo także 
V t i  j kobiecie i moralne wsparcie, jakiego u 

_Jlasy brak widzimy, 
djj Z 'Lucka donoszą, że 22 listopada (4 gru- 
^  >> zastrzelił się tam były urzędnik akcyzy p. 
ż(.|jsf.Przyczyny nieszczęśliwego pożycia w mał- 
HietKl|U związku. Opowiadają, że kochał on na- 
j{ta ttl® swą żonę, która okazywała mu stale obo- 
8p0sov ’ znajdując się pod wpływem matki źle u- 

j dbi sweS° zięcia. Na pewien czas
Ściła . °dbyciem pierwszej słabości pani K. opu-
d*icó a0|n męża i przeniosła się do mieszkania ro- 
8ji)a W- Dowiedziawszy się' o przyjściu na świat 
"N0vvP: R‘> według słów korespondenta gazety 
^onif G rem ia” pojechał do żony, chcąc ją na- 
do sj8,? 0 zgody, lecz przyjęty chłodno powrócił

me, zrobił testament, w którym przekazał
t%ałSw°je mienie nowo-narodzonemu dziecku, na- 
Hiił0- .^kże list do żony, przepełniony uczuciem 

Cl i odebrał sobie życie.

zabiło, jej obraz nosiliśmy w dalekich wędrów­
kach i witaliśmy ją  po powrocie łzawem okiem. 
A jednakże nie sadzą się nowe aleje, nawet wy­
cinają już wyrosłe; kasztan nie przynosi żadnych 
korzyści, powiadają, tamuje wpływ światła i po­
wietrza na grunta blizko położone, a w lata mo­
kre utrzymuje zbyteczną wilgoć. Liczne badania 
pokazały, że owoce kasztana korzystnie mogą być 
użyte, i opłacić wątpliwe szkody, jakie ma wy­
rządzać drzewo. Podajemy tu rezultatv tych ba­
dań zebrane przez Stefana z Bronowa.'

1) Kasztany zawiera,ą wyborny krochmal i da­
ją go stosunkowo więcej, aniżeli nawet pszenica. 
Dojrzałych kasztanów szefel daje 62 funty jądra  
i 17 i pół funta łuski. Z 12 funtów jądra wy­
rabia się 4 funty krochmalu, z szefla zatem wy­
rabia się 23 funty krochmalu. Przyjmując war­
tość funta krochmalu na 2 i pół srb., szefel ka­
sztanów wart jest 1 tal. 27 i pół srb. Wydoby­
wanie krochmalu z kasztauów nie jest połączo- 
nem z wielkiemi trudnościami. Jądro  łatwo się 
uwalnia od łuski i ześrótowane, a zarobione wo­
dą i gniecoae, wy puszcza z łatwością ziarnka 
krochmalu. Krochmal ten jest szczególniej przy­
datnym dla introligatorów, tapicerów i t. p., i po­
wiadają, że owady nie trzymają się przedmiotów

4) Z zielonych łupin kasztanów, oraz z bru­
natnych łusk, znaczną masę potażu wyrabiać mo­
żna. 700 funtów popiołu pierwszych zawiera 38 
funtów, a 100 funtów popiołu drugich 40 funtów 
potażu. Doświadczenia zaś pokazują, że 100 fun­
tów popiołu z dębowego drzewa zawiera tylko 11 
funtów potażu, 100 funtów popiołu drzew iglico­
wych zas 13 funtów potażu; kasztany zatem, prócz 
mączkowych części składowych, jeszcze przeszło 
trzy razy więcej potażu zawierają.

5) Próby z użycia kasztanów do fabrykacji
mydła, wydały bardzo pomyśluy rezultat.

6) Wielu inteligentnych rolników używa k a ­
sztanów na pokarm dla bydła. Uwalniają oni j ą ­
dro od twardej łuski i śrutują je. Kiedy jednak 
bydło nie lubi tej gorzkiej mąki, mieszają ją  z in­
ną paszą, biorąc */„ część kasztanowego śrótu na 
% części słodszego pokarmu. Tym sposobem sło­
dycz redukuje się do jakiegoś minimum. Próbo­
wano także z powodzeniem odczynić gorycz za
pomocą wyługowania, jak do pieczenia chleba, lub 
też za pomocą wody wapiennej. I  okazało się 
zresztą, że owce i kozy chętnie jedzą paszę z śró­
tu kasztanów.

klejonych klejstrem z kasztanowego* krochmalu ni J* Drzewa kasztanowego, jak i zielonyph łu- 
«  « " • «  dla"tapetowanychjgalasu wTorki

wypiek^nT JlUJba!”0A b y '^ .^ ^ a ly d  ̂  kułem!! ' ?ua16 ^ « 3 ^ ^ ' ' Vn‘le0̂ ‘
celowi, śrót kasztanowy uwolnić trzeba od eorv-1 łutow sucheg0 t r a k t u ,

KtoHju 2 nas nie lubi kasztanowej alei? — w jej 
pan.°dbywały się nasze gry dziecinne, pod tero 

lafem sklepieniem pierwszy raz serce silniej

śrótu 4 części wody. Wode te co 8 srodzin zle- Pa ó ‘ "ł i za uouaniem tego ekstraktu  wię- 
wać i świeżą zast/pić n S y . § oJeJacfa te tJwa > !£& !***’ ^  ^ waniu ■ * " * * *
od 80-ciu do 90-ciu godzin; uwoluiony tym spo- j

sobera od goryczy śrót, mięsza się z równą i l o - ! . . 8'  Pozostające przy fabrykacji krochmalu reszt- 
ścią dobrej żytniej lub pszennej mąki, a następnie ’ ususzone i następnie sproszkowane, są wybor- 
wypieka się chleb zwykłym sposobem. Nawet “eim 0 trąbkami do mycia. Mąka z dojrzałych 
z trzech części mąki z kasztanów i jednej części " asztanów służy do wywabiania plam z bielizny, 
pszennej lub żytuiej, jeszcze bvwa chleb bardzo ,VVD!ez wybornie służyć może takowa do mycia 
dobry. j r%k zbrudzonych przy pracy, jak  np. kowali, ślu-

*. /  -  -    c   a  L> p o  W  LI U "

kasztanowej ciągnął 10 i pół kwarty wódki z a - i s?'^ r6ce prędzej się oczyszczą, niżeli przy uży- 
wierającej 36% alkoholu. Sądząc z tego, szefel ^ia mydła. Twierdzą nawet, że mąka kasztano-

tjn w wdychała woń zgniłych liści. Kraka- 
H jau011' wracających z pól do lasu, zdawało jej 
Ś lą  ,Ułls’  ̂ ulubionym dla niej głosem; głuchy 
st j j ‘atru wpośród obnażonych krzaków, sze- 

5,1 ty()^° w suchych liściach dębów, plusk od cza- 
U stawacb— wszystko to dla niej było mu- 

S i b i ^ j  PragaSła: surową, dziką muzyką, 
liiya la*% dla niej, więcej zrozumiałą, jak kła-
I ę .̂.0uludna, zuchwała mowa ludzi.

Nit / ohtak*ego uczyniła? Jak  śmiał ten czło- 
^  tńe lć jej podobną propozycję? Och, czemuż 
;'1>I ^Powiedziała jak  go nienawidzi i pogardza 
X ,  2f°wiek bez wychowania, bez serca, bez 

o Z "fupowatem zuchwalstwem ośmielił się 
dziewicy, która nie okazała mu naj- 

80 dowodu poważania lub przychylności, 
tysiąc razy okaz-vwała mu zupełną 

JaW ^ nawef wstręt! I cóż takiego uczy- 
s>e m !,ż ni sko upadła, gdy podobny fakt oka- 

L ^ n ie  nZ y*In’ Róża zat,'2ymała się tupnęła 
C,bcąc •'^  * pofnrła jeduą dłoń o drugą, jak -  

0i>Sl® p0zf,yć czegoś obrzydliwego. 
dąii|:ie'?. teinu winien, rzekła sama do siebie, 

A  p J ’ • a Czeg° zaszedł tak daleko z tym
!>t ^ówił 16 codzieu zapraszał go do swego do-
c^^sie. . lnu nawet o swym położeniu, o tem 
i *?. Czv*k * mój Boże! cóż to wszystko zna-
4 k iec / n by zrobił t&ką samą propozycję ojcu, 
nJ<lył)y? pizyj%ł‘? Nie, nie! Czyż to podobna? 
Mr - W ”' takim razie pozbawiłam go teraz
h ie n ia ’ być jedynej możności uniknięcia
’W0,*6'c ’ń*u dla nieg0 równa si§ śmierci!....
lttez Ui'atfim zrob.iła! Odtrąciłam rękę, która by
bin na j„ Wac °j ca, i będę teraz musiała pa- 
K>nie> niei° R,Sk§ tę powinnam była...
k  '  tegQ tego pie może chcieć ojciec! Być 

?Ua .„n- 'n,’ka’. parj ' ’ wyobrażającego sobie, 
le! o Z8 kuPić za trzydzieści srebrników,

I eU°—t ° wa. jestem oddać życie dla ojca — 
^  8° nie mogę uczynić!

Dtszeniu, czyniącem ją obojętną na

kasztanów dla produkcji alkoholu tyle wart co % 
szefla żyta, albo % szefla pszenicy, albo 1 % sze­
fla kartofli. Dla goryczy jednak, bydło niechętnie 
spożywa wywar i dla tego do zacierania zamiast 
czystej wody, brać trzeba wodę wapienuą.

wa jest środkiem przeciwko piegom i innym pla­
mom na twarzy i na ciele.

wszystko co ją  otaczało, młoda dziewica szła 
śpiesznie wzdłuż alei, tą  samą drożyną, po któ­
rej tak często chodziła w zupełnie innym nastro­
ju ducha. Gdy doszła do końca alei, słońce w chwili 
zachodu wyjrzało z chmury mgły, w której kryło 
się cały dzień, i zawisło ognistą kulą na horyzon­
cie. Parę  bladych promieni, które natychmiast 
po ukazaniu się zniknęły, zaigrało nad doliną, 
poczem znów wszystko pokryło się mrokiem, tak 
samo jak i niebo. Z ziemi podnosiły się tumany 
mgły, zalegały oponą nad polami i wznosiły się 
coraz wyżej, coraz wyżej na wzgórza.

Naraz wśród mgły zabłysło coś na chwilę jakbv 
iskry brylantów; były to dwa okna w Lehnsfeidzie’, 
których dotknęły drżące promienie słońca. P o ­
czem ognista kula utonęła w zachodzie i ziemia 
gotowa była do przyjęcia nocy.

W oczach Róży jeszcze migał blask słońca, 
gdy z alei machinalnie zwróciła się do swego 
miejsca pod klonami. Nie widziała, żn. przy k a ­
miennym stole stał ktoś, skrzyżowawszy ręce i 
patrząc wdał, że ten ktoś, usłyszawszy szmer liści 
pod jej stopami, zadrżał jakby zbudzony ze snu; 
ale usłyszała okrzyk i tuż przed nią ukazał się hra ­
bia. Serce Róży zadrżało, ale tylko radością; chcia­
ła  się rzucić ukochanemu na szyję; ale nogi jakby 
jej przyrosły do ziemi, Lą ręce bez sił i ruchu.

— Przyszło mi jeszcze raz drugi przestra­
szyć panią na tem miejscu, rzekł hrabia jakby 
z wymówką.

— Nie, nie, odpowiedziała Róża; n ie—prze­
straszyłam się, gdyż nie wiedziałam, że pan je ­
steś tutaj, a le—jestem rada, bardzo rada, że pa­
na tu widzę, mam panu wiele do powiedzenia. 
Pan zapewne... tak, psneś musiał powziąć zupeł­
nie fałszywe o mnie wyobrażenie...

— Tak samo jak  pani o mnie, odpowiedział 
hrabia.

— Nie, nie, przerwała mu Róża z żywością; 
mnie się zdaje, że sądzę o panu zupełnie słusznie; 
przynajwniej teraz, chociaż może być że owego

wieczoru, gdy po raz ostatni pana widziałam, nie 
byłam jeszcze w stanie przyjść do jakiegoś sta­
nowczego wywodu. Wtedy, wtedy sposób pań­
skiego postępowauia— daruj, jeżeli w pośpiechu 
użyję wyrazów, nie zupełnie rzecz określających, 
ale muszę panu wypowiedzieć wszystko,— wtedy 
sposób pańskiego postępowania zdawał mi się 
dowolnym, kapryśnym, nielitościwym, jeśli pan 
chcesz. Byłam słaba do tyła, iż wyobrażałam 
sobie, że nie zupełnie jestem dla pana obojętną. 
I powiedziałam sobie wtedy; gdybyś kochał, nie 
byłbyś tak okrutny. Ale to było niedorzecznie; 
gdyż mężczyźni, mają inne obowiązki, inne ideały 
niż kobieta. My chcemy widzieć tych tylko szczę­
śliwymi, których kochamy, wszelkiemi sposoby 
chcemy pomagać ich szczęściu, a gdy zajdzie te­
go potrzeba, nawet poświęcać dla nich własną o- 
sobę; mężczyźni mają swoją fllozofję, swoje wy­
znanie wiary, swoją politykę, swoją ambicję; męż­
czyzna nie może powiedzieć: to dla mnie, a to 
dla Boga, którego czczę. Bóg t e n —surowy, wy­
magający, nią kontentujący się może małem, wy­
magający przedewszystkiem umysłowych, ducho­
wych sił człowieka, wymagający ofiary z jego cza­
su, pracy, myśli, a może nawet i serca, najdroż­
szych marzeń i życzeń nadziei szczęsnej przyszło­
ści. O jakże musi być przyjemnie jedno po dru- 
giem oddać, złożyć wszystko u stóp o łtarza tego 
Boga, poświęcić się z duszą i ciałem, bezintere­
sownie, jakiemuś ideałowi!! I jakżeż wam nie 
zazdrościć, mężczyźni!...

Hrabia gorzko się uśmiechnąwszy odrzekł:
— Wiem, że pani mówisz na serjo, a pomimo 

to, zdaje mi się, że pani mi urągasz. Robisz nas 
ofiarnikami, a my sami zbyt dobrze wiemy, jak  
częstokroć pod maską świętości krvją się niepo­
prawni grzesznicy. Ale pod jednym względem 
masz pani słuszność: to pole walki nie obejdzie 
się bez ofiar, chociaż te wcale nie wiodą do Olim­
pu. Ja  także zrobiłem ofiarę— i Bóg widzi, jak 
wielk -̂ (D. c. n.)
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Przegląd polityczny.

Ludność Berlina przepędziła święta w wielkiej 
trwodze o życie cesarza Wilhelma.

Arcybiskup Ledóchowski stanowczo odmówił 
przyjęcia mandatu poselskiego który mu ofiaro­
wał komitet wyborczy okręgu kościańskiego; po 
dobDież uczynił biskup Namszanowski w okręgu 
wyborczym wschowskim i jest do przewidzenia że 
za przykładem tych prałatów pójdą, inni biskupi 
pruscy.

Wiadomości z Austr jio  stanie przesilenia spote- 
czuego i ekonomicznego są. bardzo smutne. Jak  
piszą z Wiednia do „Schl. Ztg.,” raporty o stanie 
handlu, zwykle przed Bożem Narodzeniem nader 
ożywionego, są uiesłychanie niepomyślne. Nietylko 
przedmioty zbytkowe nie mają pokupu, ale nadto 
sklepy z towarami codziennego użytku nic nie 
sprzedają. Fabryki coraz mniej otrzymują obsta- 
lunków i coraz większą liczbę robotników oddalają. 
Nawet kapitaliści żyjący z procentów, muszą się 
mocno ograniczać, bo większa część towarzystw 
akcyjnych nie wypłaca kuponu, a następstwem tego 
jest, że miejsca zabaw publicznych, teatra, restau­
racje i t. d. stoją pustkami i że upadek tych przed- 
siębierstw jest  nieunikniony. Słowem, gdziekolwiek 
spojrzysz w Austrji, wszędy położenie ekonomiczne 
jest bardzo złe. Ztąd pesymizm ogarnął umysł, i 
wszędy słyszysz przepowiednie najgorszej przyszło­
ści. Dawniej zarzucano nieprzyjaciołom Austrji że 
czarno malują stan austrjackiej monarchji, teraz zaś 
raporty z samej Austrji w najposępniejszych b a r ­
wach ją  przedstawiają.

Wiadomości z Węgier nie więcej są pocieszające.
Złe gospodarstwo finansowe ciągłe przesilenia 

miuisterjalne i niemoc stronnictwa rządowego n ie , 
są zresztą jedynem niebezpieczeństwem Węgier:; 
największem pono jest wzrastające niezadowolę-, 
nie, gorycz a uawet nienawiść milijonów ludności 
nie węgierskiej, której stronnictwo rządowe nie 
umiało zadowolić, i które teraz, w obec jego nie­
mocy coraz zuchwałej podnoszą głowę.

Arcybiskup Ledóchowski za nielegalną instala­
cję 11 księży skazany został na 9200 talarów 
kary pieniężnej. Tenże arcybiskup zagrożony zo­
stał karą 1000 talarów, jeśli w ciągu tygodnia 
nie przedstawi rządowi kandydata na proboszcza 
w Wieluniu, w miejsce księdza Arendta, którego 
rząd uznać nie chce.

Paryi, 26 grudnia. Wczoraj Bazaine wysłany 
został do twierdzy Ś-tej Małgorzaty.

Armija Morionesa wsiadła na okręty w San Se- 
bastien, i wczoraj wylądowała w Santona pod 
Santander. (z G. P.)

Oprócz tego przystępujący do licytacji obowią­
zany jest przedstawić świadectwo kwalifikacyjne 
wydane przez właściwą władzę co do jego kon- 
duity i zamożności.

Warunki licytacyjne mogą być przeglądane w ma­
gistracie w godzinach biurowych.

Prezydent, Przedpełski. — Radny, Tański.
(663)

"Hi

Są do sprzedania każdego czasu z wol­
nej ręki w mieście Stawiszynie:

1) doili drewniany, parterowy z oficy­
nami, zawierający 17 pokoi; przytem budo­

wle gospodarskie; 2) dom murowany parterowy, 
w którym mieści się poczta i restauracja, liczy 
pokoi 13, w suterynie 5; przytem stajnia i inne 
budowle gospodarskie.

Posesje te sprzedane być mogą razem lub od­
dzielnie. Do każdej mogą być dodane grunta i 
łąka. Wiadomość u Alfonsa Parczewskiego pa­
trona trybunału w Kaliszu Rynek A; 29.

®Rą do sprzedania każdego czasu D O B R A  
P t a S Z R D W I I E  w gubernji Petroko- 
wskiej, w powiecie Laskim; rozległości 
włók 33 i %, w dobrej glebie, o 5 wiorst 

od miasta Zduńskiej Woli; bliższe szczegóły na 
gruncie. ( 6 5 7 - 3 - 2 )

M Zawiadamiam szanowną publiczność mia­
sta Kalisza, iż z dniem 3 stycznia rozpo 
czynam trzeci i ostatni kurs lekcji tań** 
CÓw salonowych w tym sezonie. 

Osoby życzące mieć kółka prywatne, zechcą się 
ze mną w tym względzie porozumieć. Mieszka­
nie moje w domu p. Drejer przy ulicy Sukienni­
czej.— Bronisław Szczepankiewicz.

(666-3-1)

O  O  R E D A K C J I .

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego w spółdzia­
łania i na kw artał czwarty 1873 r.

O g ł o s z e n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że 
dnia 31 grudnia (12 stycznia) 1873/4 r. o godzi­
nie 12 z rana, w biurze tegoż magistratu, odbę­
dzie się w skróconym terminie licytacja (in plus) 
przez ‘opieczętowane deklaracje, na oddanie do­
chodu z żydowskiej łaźni (mikwy) w mieście Ka­
liszu, na czas od 1 stycznia 1874 r, do tegoż dnia 
1875 r., począwszy od sumy rs. 500.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest zło­
żyć vadjum równające się ł/ , 0 części dzierżawnej 
sumy to jest rs. 50, które utrzymujący się przy 
licytacji obowiązany jest dopełnić do */5 części po­
danej przez niego sumy, a nadto, na bezpieczeń­
stwo utensyljów mikwy, przedstawić kaucją ró­
wnającą się l/Ą części wartości tychże utensyljów, 
które złożone być ma w gotowiznie lub w ubez 
pieczeniu hypotecznem na pierwszej połowie war­
tości nieruchomości.

am zaszczyt donieść Szanownej pu­
bliczności, że przy ulicy Wrocła­
wskiej w domu p. Czarnożyła, 
Nr. 177, naprzeciw apteki p. Jen- 
scba, otworzyłem magazyn i 

Skład ubiorów damskich w najno­
wszej formie, po cenie umiarkowanej, nadto wy­
konywam wszelkie roboty zamówioue, z dokładno­
ścią przez czas krótki wedle życzenia stron.

Proszę Sz. publiczności o łaskawe uwzględnienie.
( 6 1 2 - 3 - 2 )  Z .  P A T ,

Do mojej fabryki tkanin me­
talowych i wszelkich wyrobów 
z drutu, sprowadziłem warsztat 
żelazny do wyrabiania wszel­
kich siatek i sit metalowych 
dla fabryk: cukru, młynów, kro-

 chmalu, porcelany, żelaza i t.
p., żubry, cylindry dla młynarzy, arfy do sorto­
wania zboża, odznaczające się równością otworów, 
materace druciane sprężynowe najnowsze, sita do 
koniczyny z babki. Oprócz tego wszelkie wyroby, 
w zakres ten wchodzące, wyrabia i sprzedaje po 
cenach zniżonych, polecając się łaskawej pamięci

J .  B .  B Y C H T G R
(645-4-3) w Kaliszu Rynek Nr. 35.

H a n d e l

J. D. Piotrowskiego
przy ulicy Warszawskiej, otrzymał świeży trans­
port kawioru, minóg, łososia mary­
nowanego i wędzonego, sielaw', buljoiiu, 
grzybów, samowarów tulskich z fa­
bryki Urbancowa, Polakowa i Leontiewa, wyro­
bów platerowonych, l»ak«lji świeżych, 
parasoli jedwabnych i zwyczajnych, obó- 
wia ciepłego damskiego i męzkiego na futrze i 
wojłoku, również zaopatrzony został w znaczny 
wybór garniturów futrzanych damskich i 
dziecinnych, które to towary po bardzo przystęp­
nych cenach sprzedaje. (654-3-2)

Kucharz
znający jaknajdokładniej sztukę kulinarną) PoS£  
dający swoje naczynia i nakrycia stołowe, P 
dej mu je się w  tym k a r n a w a l e  ^
rządzać obiady i kolacje wykwintne z rozm^1 -.e. 
wyborowych potraw na bale, wieczorki lub «e\  
la tak w miejscu jak i okolicach, na w arun^ 
przystępnych. Bliższa wiadomość w ekspedycj1 n 
liszanina.—  Marceli Gwiazda.

rozległość włók 7 pod Stawem położony, 
od m. Warty milę 1, od miasta Błaszek 
a od miasta Sieradza mil 2, jest do wydh 
wienia. Bliższą wiadomość powziąć można u 
Reszke w hotelu Berlińskim. (662—*

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kali***'

Zawiadamia publiczność, że w d. 21 grÛ !d 
(2 styczniąj 1873/4 r., o godzinie 10-ej 1 Zr 
w rynku miasta Kalisza, naprzeciw odwachu, SP ,. 
dawane będą meble, sprzęty pokojowe i kuC V  
ne>, to jest: miedź, oraz srebro, nadto wino 
pańskie w butelkach, dwie beczki wina 
skiego i sto butelk wina czerwonego.

(668) Wiktor Lip•*'

dniu 24 grudnia t. j. w WigdiS $ 
Narodź, po połuduiu w ry u ^ , :
Kalisza zgubiony został Koł°, 
tumakowy duży. Znalazca ^  

się zgłosić do redakcj Kaliszanina za co otrjjl 
nagrody rs. 5. (°b

jes1'
rzy lokale świeżo wyrestaurowane, “ .jp' 

dwa składające się z trzech poi®1. pa' 
chni, i jeden składający się z dwoc (K 

-—  koi, są do wynajęcia każdego czasu 
mu przy ulicy Łaziennej, pod Aś 113/1 ̂ ggg)

Kurs Giełdy Warszawskiej*
Dnia grudnia 1873 r.

iHonety 1 pnpirry.

Pół-Im perjały rossyjskie
Pruskie ta l......................................................
Listy zast. 3 okresu sorji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku Cesarstwa z  roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

„ " ,, „ 1866 
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z e la z ..
„ D rogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Ko(ei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 ° /0 Listy Zastawne R ossyjskie . .

94 50 
93 85 
93 25

! ™ ,7 ty.

162 -
158 50 
95 56 
70 50

9«iy

TIELA-TIR-

• i-W czwartek, dnia 1-go 
„Młyn tljabelskl”
wą wystawą, fajerwerkami, i powins 
wego roku przez całe towarzystwo.

W sobotę: „Hans Mathis’’
aktach.

W niedzielę: 
Dumas.

„Muszkieter?

Redaktor, J .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — 7a pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


